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CSHY OGŁOSZEŃ: Po tekaeie 1 mm w 1 sepaloie (soer. 22 mm) 
16 pr. W tekicie 1 mm w 1 szpaloio (taer. szp. 69 mm) 1.50. — 
Drobne ogłoszeni* za słowo 12 gr. (tylko dla ©elów prywatnych). 
Pierwsza słowo tłusty  druk (najwyżej trzy  słowa) 20 gr. Drobne 
ogłoszenia handlowe za słowo 16 gr., pierwsze słowo tłusty  druk 

24 grosze, (rówmież dopuszczalne są najwyżej trzy słowa).

Jędrzejów, 25/28 kwtetnła 1942.
A dm inistracja i ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50. 

Nadesłane, a  nie zamówione przez Redakcje rękopisy, bedą zwra­
cane stronom jedynie wówczas, gdy dołączone zostam^ znaczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zwrotnej. — Ukazuje się 3 razy 
w tyfcodmiu: we wtorek, czwartek, sobotę (niedzielę). Prenum erata 
miesięczna 2.40 zł., z  odnoszeniem do domu 2.80 hL, pocztą 3.20 zł.

Krytyczna sytuacja
floty brytyjskiej.

Dyskusja w Izbie Lordów. -  Gorączkowe narady anglo-amerykaóskie.
G enewa, 24 k w ie tn ia . Katastrofalne stra- 

**■ poniesione przez flotę brytyjską rów- 
, ' e* w zakresie krążowników pancernych, 
***»owiły główny temat dyskusji tajnego 
Posiedzenia, odbytego przez angielską Izbę 
fordów. Poszczególni mówcy zwracali się 
r? rządu z prośbą o poinformowanie, czy 
-kłonny Jest do zastąpienia krążowników 
“ Dcernych klasy „ Royal Souverains“ i 
jGueens Elisabeth" jednostkami nowocze- 
"rch typów. Ponadto domagano się Infor. 

?**yj na temat wysokości sił floty bry- 
'J*kIbJ, Jakie stoją jeszcze do dyspozycji.
Interpelacje te świadczą o podnieco­

nych nastro jach w Izbie Lordów. W  An*

glji zdają sobie sprawą z tego, że flota b ry ­
ty jska nie jest obecnie w stanie sprostać 
wszystkim zadaniom, jakie mnożą się co­
raz liczniej na wszystkich oceanach. Po­
nadto ostatnie wypadki dowiodły, że na­
wet najnowocześniejsze statk i brytyjskie 
nie dorosły do zadań aktualnej taktyki w 
wojnie morskiej. W ynika to także z prze­
mówienia b. pierwszego lorda adm iralicji 
Chattfiielda, k tóry  oświadczył, że flota b ry ­
ty jska w ostatecznym bilansie musi wyjść 
pokonana w walce z flotą osi.

Szef sztabu generalnego floty brytyj­
skiej, admirał Sir Dudley Pound, miał 
przybyć do Waszyngtonu w towarzystwie

mężów zaufania Roosevelta Marschalla 
I Hopkinsa, którzy opuścili niedawno Lon­
dyn.

Celem jego podróży jes t omówienie sy­
tuacji na oceanie A tlantyckim . Takie do­
niesienie przynosi z Nowego Jo rk u  dzien­
nik londyński „Evening S tandard" na pod­
stawie obiegających tam  pogłosek. W  W a­
szyngtonie. według dalszych inform acyj 
wymienionego daieiyiilka, nie je s t tajem ni­
cą, że tempo stra t, .ponoszonych obecnie na 
morzu przez S tany  Zjednoczone, przewyż­
sza możliwości budowy nowych okrętów 
przez Amerykę Północną.

Dwa lata pracy w Norwegji.
Oslo, 24 kwietnia. Reasumując wynik pra- 

ostatnich dwu lat w Norwegji, należy 
J*>erdzić, iż samowystarczalność kraju 
u® Wszelkich dziedzinach w dalszym ciągu 

^Ustabilizowała, 
jj^andel zagraniczny oparto na nowych 
■̂“ stawach. Zawarto szereg układów han- 

OWyeh praw ie ze wszystkiemi państwami 
Kr PeJskiemi. Przestawienie się handlu za- 
^ ‘̂ jucznego w Norwegji, k tó ra skutkiem  
j(w awiemia swoich zapasów złota zdana 
, w zupełności na  w łasną siłę gospodar- 

umożliwione zostało dopiero skutkiem  
Jęczenia obrotu płatniczego do system u 

. ‘aringu berlińskiego. Rozwój budowlany 
i^n aczy ł się w rozbudowie dróg w Oslo 

Urontheimie, jak  TÓwnież w połączeniu 
J^orzonem  pomiędzy Oslo i Bergen. Po- 
r adto poraź pierwszy powiązano komuni- 

acyjnie Brodoe i Kidkenes.
Zpośród wielkich planów budowlanych 

r ftaliaowano gruntow ną odbudowę Narwi- 
’ rozbudowę moli i urządzeń portowych 

ł  ^ałym kraju , oraz wykończenie fortyfi- 
jjSĘp nadbrzeżnych od fiordu Oslo aż po 
^™kenes.

Życie w Kujbyszewie.
24 kwietnia. Sytuacja w obecnej 

Sowietów jest niezwykle ciężka. 
w * l« r d a j. to naoczni świadkowie, którzy 
{[, ®*tatnloh dniach przekroczyli granicę

Powodu trudności transport,owych pra- 
żadne dostawy nie dochodzą do miasta, 

jarzyn i mleka nie można już od- 
taoi?8 dostać nawet po najwyższych oe- 
bfjjP- Urządzeń higjenicznycb i lekarstw  
lev ®ui»elnie. Dołącza się do tego brak 

i personalu pielęgniarskiego. 
hyT;*? ktego w mieście wybuchły óhoro- 
‘ ’ Jktóre szerzą się coraz bardziej, 

h y l^ n k o w ie  wszystkich m isyj zagranicz- 
k w najsurowszem odosobnieniu.

'Von >oh ruchów jest bardzo ograni-
Inform acje otrzym ują oni drogą u- 

za pośrednictwem pełnomocnego 
W-h 'noa kom isarjatu  .spraw zagranicz- 

* Poza tern dyplomaci zagraniczni nie 
'adają  nawet najm niejszych możliwo- 

'Vy uzyskan i u innych inform acji, celem
cjj "'hienia sobie obrazu faktycznej sytuia- 

a froncie i w głębi kraju .

d Legjon chorwacki wcielony 
Q włoskiego korpusu ekspedycyjnego

ha 24 kwietnia. Legjon chorwacki
Wio^chodiiim froncie został wcielony do 

j  Kiego korpusu ekspedycyjnego.
C . i o a o s i  wojenny korespondent „Cor- 

^.jhella sera“, naczelny dowódca korpu- 
*?skaego generał Messe przyjął defi- 

^’ą^u.^Daniale uzbrojonych wojsk chor- 
hbe^?h, oraz oddziału włoskiego, k tóry  
lęąjon będzie zluzowany na froncie przez 

(j ® chorwacki.
Messe zebraj następnie oficerów, 

s-u,0 - y<ńa raportu, przyczem dał wy- 
toow ^-l niezłomnej pewności, iż legjon 

i i spisze się dzńelnie, oraz w zaedę- 
“^yoięskaej walce wzmocni węzły, łą- 
hnrody chorwacki i  wioski.

Droga Francji w nowej Europie.
Przemówienie radiowe Lavala.

Vichy, 24 kwietnia. Szef rządu francu­
skiego Laval wygłosił przemówienie preez 
radjo. Stwierdził on, że po jego ustąpieniu 
ze stanowiska premjera w r. 1936 trzy lata 
wystarczyły, aby pozwolić zatriumfować 
niezgodzie, partyjnictwu I zdradzie pew­
nych elementów wobec Francji. Ostatnią 
zbrodnią stało się wypowiedzenie wojny, 
a potem przyszła klęsko, która pociągnęła 
za sobą nędzę i ruiny.

Obecnie został on ponownie powołany 
przez m arszałka Petain do kierow ania lo­
sami F rancji. Ozu je  się on tenrbardziefl 
na siłach do wypełnienia tego zadania, że 
nie ponosi żadnej odpowiedzialności za 
nieszczęście, jakie zaciążyłov nad Francją. 
Następnie Laval mówił o trudnościach od­
budowy i o koniecznych ograniczeniach.

W dalszym ciągu Laval przeszedł do sto. 
sunków niemiecko-francuskich, stwierdza­
jąc, że od swego wkroczenia na arenę ży­
cia publicznego stale dążył do zbliżenia po­
między Francją a Niemcami. To uczucie 
ożywiało go, kiedy w r. 1940 rozpoczął roz­
mowy, które m iały m arszałka P etaina i je ­
go zaprowadzić do Moutoire.

Gigantyczne walki, jakie Niemcy prowa­

dzą przeciw bolszewizmowi, odkryły praw ­
dziwy sens obecnej wojny. W nowej E uro­
pie zaprowadzi się wszędzie socjalizm z 
uwzględnieniem różnic charak teru  euro­

pejskiej rodziny narodów. W nowym ła­
dzie pracujący będą ochraniani, szanowa­
ni I wyróżniani. Francja m usi albo przyłą­
czyć się do nowej pokojowej Europy, jak a  
powstanie ju tro  z gigantycznych zmagań 
naszych czasów, albo Francuzi muszą być 
przygotowani na zobaczenie upadku cywi­
lizacji.

Z powodu takich poglądów — powiedział 
Laval — był on zwalczany przez Anglję. 
Dzisiaj żadna groźba n ie . przeszkodzi miu 
w kontynuowaniu porozumienia i zgody 
z  Niemcami.

Co do ataków angielskich na obszar 
francuski, — powiedział szef rządu fran ­
cuskiego, — że Anglja, były sojusznik, 
wciągnęła F rancję do wojny. Zostawiwszy 
swego byłego sojusznika walki swemu wła­
snemu losowi, usiłowała Anglja zniszczyć 
flotę francuską, m ordując francuskich ma­
rynarzy  i  w ygładzając ludność. Dzisiaj 
sam oloty angielskie próbowały powrócić 
na to niebo Francji, k tóre w chwili nie­
bezpieczeństwa opuściły.

niszczące ataki M M  niemieckiego
na Murmańsk I Stalingrad.

Ożywiona działalność piechoty niemieckiej i legjonu walońskiego.
Berlin, 24 kwietnia. W związku z nalota­

mi niemieckiemi na Murmańsk, DNB do­
wiaduje się z miarodajnych kół wojsko­
wych następujących szczegółów:

W czasie ataku, dokonanego z 22 na 23 
kwietnia, strącono podczas gwałtownych 
walk powietrznych 9 samolotów bolszewic­
kich, gdy tymczasem jeden myśliwiec nie­
miecki nie powrócił do swej bazy wypado­
wej. Objekty aprowieaeyjne w porcie m ur­
mańskim  trafiono liciznemi i celnemu poci­
skami; spustoszenia są bardzo wielkie.

Na froncie północnym
wojska niemieckie wśród zażartych walk 
zajęły silne pozycje bolszewickie. Szczegól­
nie zawzięta walka toczyła się o lasek, w 
którym  bolszewicy przygotowali swoje 
stanow iska obronne. Oddziały niemieckie 
zajęły w tych potyczkach przeszło 200 
jeńców, zabierając ponadto 13 dział, ora* 
kilka ciągników.

W dniu 21 kwietnia bolszewicy konty­
nuowali swoje a tak i w okolicy Leningra­
du. stara jąc  się kilkakrotnie większemu si­
łami przełamać pierścień, otaczający Le­
ningrad. W szystkie tego rodzaju ataki za­
łam ały się wśród bardzo dotkliwych strat 
dla bolszewików.

Na froncie Świru
pomiędzy jezioram i Ładogą i Onegą zazna­
czyło się pewne zmniejszenie działalności 
bojowej, tembardziej, iż również w tych 
okolicach nastała  odwilż, a ponadto od pe­
wnego czasu pada deszcz. Mimo to wojska 
niemieckie w dalszym ciągu oczyszczały 
teren bojowy z poszczególnych g rup  bol­
szewickich, staw iających miejscam i jeszcze 
opór. Szereg mniejszych oddziałów sowiec­
kich okrążono i zniszczono.

Na froncie w Laponji
nimieccy strzelcy górscy odparli szereg 
wypadów sowieckich, przycizem a rty le ria  
niemiecka skutecznie _ ostrzeliw ała pomie­
szczenia żołnierskie i m agazyny am uni­
cyjne.

W Zagłębiu Donieckiem
oddziały wojsk niemieckich i  rum uńskich 
dokonały w kilku miejscach zwycięskich 
wypadów. Jeden z niemieckich patroli bo­
jowych w targnął do pozyeyj bolszewickich, 
zajm ując śmiałym atakiem  szereg punktów 
oparcia bolszewików, silnie rozbudowanymi 
i zabezpieczonych zaporam i minowemi. Do 
niewoli zabrano 125 jeńców. A kcja ta  po­
p arta  była ogniem a rty le rji niemieekieg, 
która ponadto rozbiła na południow i

Jak bolszewicy gospodarowali
w  A s e r b e jd ż a n ie .

Erze rum, 24 kwietnia. Nadchodzą tu 
wstrząsające szczegóły o potwornych zni­
szczeniach, dokonanych przez wojska so­
wieckie w mieście Urmia w irańskiej pro­
wincji Aserbejdżan po wkroczeniu na te­
ren tej prowincji.

Między innemi bolszewicy podłożyli ogieit 
pod budynek bazaru, przyczem spłonęło 
doszczętnie Około 3000 sklepów. P lony ro l­
nicze w całej okolicy zniszczono, a bydło 
z  kilkuset małych wiosek w dalekim pro­
mieniu od m iasta uprowadzono. Wszystkie 
drzewa w parku miejskim w mieście Urmia 
zostały zrąbane. Z pośród mieszkańców 
m iasta przeszło tysiąc osób padło ofiarą 
krwawego terom  bolszewickiego.

Szkody m a i  rjalne cenione są na wiele 
miljonów złotych. Mieszkańcy opuścili swo­
je  spustoszone ojczyste okolice. Dziś _ oko to
15.000 członków szczepu Afsizar, żyjącego 
ongiś na tych żyznych terenach, można 
spotkać żebrzących na. ulicach Taebrisu, 
Zedżanu, Kazwinu i Teheranu.

wschód od Charkowa celnym ogniem bol­
szewickie pozycje wyjściowe.

Na półwyspie Kercz 1
(zaznaczyła się w dniu 21 kw ietnia ożywiona 
działalność bojowa piechoty. Zbrojne wy­
pady wywiadowcze bolszewików rozbito 
bądź to w walce wręcz, bądź to jeszcze u 
sam ych pozyeyj wyjściowych. Bolszewicy 
ponieśli bardzo dotkliwe s tra ty  w czołgach, 
skutkiem  wspólnej akcji a r ty le rji niemie­
ckiej, oraz niemieckich samolotów nurko­
wych, bombardujących grupę czołgów bol­
szewickich w liczbie od 20—30 pancernych 
wozów bojowyh.

Niemieckie sam oloty bojowe zaatakowa­
ły w dniu wczorajszym lotniska koło Sewa­
stopola. Pow stały tu  gwałtowne eksplozje, 
oraz pożary na polach startow ych i m iej­
scach postoju dla samolotów.

Na wschodniem wybrzeżu morza 
Azowskiego

celnym pociskiem poważnie uszkodzono 
holowpik sowiecki. W  związku z nocnym 
atakiem  na jeden z wielkich bolszewickich 
zakładów zbrojeniowych w Stalingradzie, 
podają obecnie uzupełniająco, iż atak  nie­
miecki skierowany był na fabrykę trak to ­
rów i dział w Stalingradzie. Skutkiem  cel­
nych bomb w zakładach tej potężnej fa­
bryki, powstało szereg poważnych eksplo- 
zyj, oraz olbrzymie pożary. W  czasie od­
lotu załogi niemieckich samolotów bojo­
wych przekonały się o pełnym sukces i o 
swoich ataków. Należy się liczyć z olbrzy- 
mierni szkodami, wyrządzonemi we wspom­
nianej fabryce traktorów  i  dział. Ponadto 
a tak i niemieckich samolotów bojowych w 
południowym odcinku frontu  wschod­
niego skierowane były na lin je  dowozowe 
bolszewików

Kapitan Ihlefeld odniósł swoje 101-sze 
zwycięstwo powietrzne.

Niemieckie eskadry m yśliwskie k ilkakro t­
n ie staczały walkę z bombowcami i  my­
śliwcami sowieekiemi nad bolszewickim 
obszarem. W czasie walk, k tóre odbyły się 
przejściowo na bardzo znacznej wysokości, 
niemieccy lotnicy myśliwscy zastrzelili — 
według dotychczasowych meldunków — 
9 maszyn sowieckich.

Myśliwcy włoscy zalakowali w dniu 22 
kw ietnia pewne lotnisko sowieckie, poło­
żone na  południowym odcinku fron tu  
wschodniego. Zniszczono przytem  na zie­
mi 4 sam oloty bolszewickie. Ochotnicy „le­
gjonu walońskiego" ponownie dali dowód 
swego bohaterstw a, staczając bardzo cięż­
kie walki z bolszewikami, których a tak  po­
party  _ był bronią pancerną. Legjon iści, nie 
czekając na w łasną broń pancerną, przy­
stąpili do przeciwnatarcia, zdobywając w 
zaciętej walce wręcz każdą piędź ziemi, 
zajętą poprzednio przez bolszewików. Mi­
mo kilkakrotnych prób bolszewików pono­
wnego zdobycia utraconego terenu, udało 
się legjonistom  w zupełności odeprzeć od­
działy _sowieckie. W czasie tych walk 
szczególnie wyróżnił się wódz p a rtii reksi- 
stów w Belgji Leon Degrelle.

Olbrzymi pożar w Hawanie.
Vigo, 24 kwietnia. Z Hawany na Kuble 

donoszą, że w największej destylarni al­
koholu na terenie Hawany pod nazwą 
„Gancedo", wybuchł pożar olbrzymich roz­
miarów.

Pożar powstał wskutek eksplozji rezeT- 
woaru, zawierającego 50.000 litrów  alkoho­
lu. Szkody oceniane są dotytychozas na
400.000 dolarów. K uba jest, jak  wiadomo, 
głównym dostawcą alkoholu dla fabiwk 
amunicji w Stanach Zjednoczonych.



J

Włoski kommikat m jM ir .
Rzym, 23 kwietna a. Wioski komunikat 

wojenny z czwartku brzmi następująco:
Główna kw atera włoskich sił zbrojnych 

komunikuje:
W Cyrenafce norm alna działatnoAó wy­

wiadowcza. Jeden nieprzyjacielski samolot, 
trafiony  prze® nasza arty le rie  przeciwlot­
nicza. spadł w płomieniach

Bombardowanie ważnych ze względów 
wojppnyoh urządzeń na Malcie było kon­
ty n u o w a n e .  Niemieckie myśliwce zestrze­
liły  w walkach powietrznych w rejonie po­
wietrznym na.d wyspa osiem „Spitfiire" i 
Jedeó „Curtiss'*. Liczne inne sam oloty zo­
stały  miszczone na ziemi.

Ubiegłej nocv angielskie samoloty zrzu­
ciły kilka bomb na Ragusę i ponownie na 
Oomiso. Niema ofiar wśród ludności, nie- 
anacizma szkoda m ateriałow a W Oomiso.

Dalsze dochodzenia wykazały, że wymie­
niony w kom unikacie wojennym z dnia 7 
kwietnia kootrtorpedow iee zostały storpe­
dowany i zatopiony przez nasza łódź pod­
wodna „Aradem'*, pod dowództwem kąpi- 
tana-porucznika Oftfwa Grana podczas jaz­
dy powrotnej a dalekiej wyprawy.

W stolicy m a rsza łk a  
C zan gk aiszek a .

Kraków, 24 kwietnia. 
Ważnodć zawodu dziennikarskiego pod­

k reśla ją  zwłaszcza takie okresy jak  ten, 
k tó ry  obecnie przeżywamy, gdyż od u cm - 
wego i właściwego spełnian a  obowiązku 
dziennikarskiego zależy inform owanie ca­
łych narodów. Poruszano te zagadnienia 
ostatnio na wielkim zjetdrin dziennikarzy 
w Wenecji, gdzie spraw y te  poddano głęb­
szym rozważaniom i analizie.

Dziennikarza wyobrażam y sobie zazwy­
czaj jako młodego, ruchliwego człowieka, 
umiejącego sic znaleźć w każdej sytuacji 
i  dającego sobie rade z wszelknemi prze­
ciwnościami, uzbrojonego w wieczne pio- 
ro  pare rogowych okularów  i dużą doze 
sprytu. Oczywiście, że swoboda jogo ru : 
chów nie jest niczem skrm yw ana, gdyz 
m usi wszystko widzieć i słyszeć. Temu 
wyobrażeniu jednak możemy przeciwsta­
wić ciekawy obraz stosunków pąnum cych 
W stolicy marszałka Cwmgkaisicka — 
Cruirgkingu. Korespondencie o życiu tam ­
tejszych dziennikarzy zamieszcza, wysłan­
nik „Ntuo ZOrichar Zcltuna“ na łamHoh 
swojego dziennika. Oto M k a  szczegółów 
s tej re la c ji  

Chungking, jak  każda stolica państwa, 
posiada spora ilość dziennikarzy należą­
cych no większej części do narodów angin- 
saskich lub neutralnych. Urządzono ulft 
nich osobna kwatera prasowa, odznacza­
j ą c a  sio jednak pewnemi cechami, jakich- 
hyśmy tam  się nie spodziewali: kw atera 
ta  przypomina na pierwszy rzut oka stacje 
misyjne w Afryce, otoczone żywopłotem 
i kilkoma drzewami lub też można ją  po­
równać do rodzaju obozu, w którym  
wszyscy poddani *a setsłemu rygorowi 
i przepisom Isto tn ie  swoboda ruchu tych 
dziennikarzy nie Jest zbyt wielka, gdvjZ 
m usza depesze przez siebie napisane przed­
kładać cenzorowi grającem u tu ta j Pile 
anioła opiekuńczego. „Anioł*' ten 7, miną 
nieraz bardzo surowa, przegląda wszysb 
kie skrypta dziennikarzy, zanim pozwoli 
nadać je  na poczcie. Niektórzy z tych 
dziennikarzy czuja się do pewnego stopnia 
„Odmłodzeni", gdyż przypominaj* Im się 
czasy szkolne, kiedy podlegali kierownic; 
twu swoich nauczycieli d m usieli sde z mmi 
liczyć.

Ale nietylko pod tym  względem podlegają 
dziennikarze kontroli: m ieszkając razem 
w barakach i jadając wspótiie obiady 1 ko­
łacie. muszę stosować się do obowiązują; 
cych godzin 1 baczyć, aby sie nie spóźnili 
na  posiłek, gdyż inaczej zabraknie, dla nich 
jedzenia. Dziennikarz szw ajcarski wvraża 
sie. że te obozy dla jego kolegów przypom i­
n a ją  mu obóz koncentracyjny widiziany 
niegdyś przez niego w Palestynie.

N iestety baraki, służące jako kw atera dla 
ludzi pióra, m ają pownt mankamsnty: ścia­
ny  są niezwykle cienkie tak. że słychn*' ka­
żde poruszenie sąsiada. Obiady jada  się 
przy dużych, okrągłych stołach. Sala jad a l­
na zaopatrzona jewt w autom atyczne tele­
fon, za pomocą którego można się połączya 
tylko do m iasta Kunming.

,.Gdv pojawiłem się poraź pierwszy w sali 
jadalnej" — pisze dziennikarz szw ajcar­
ski — „spoczęły oczy wszystkich badawczo 
Ba mojej osobie. Nie wiedziałem zresztą, 
t  jakiego powodu. W krótce potem wyjaśni­
ła  się ta  tajem nica. Okazało się bowiem, 
że dziennikarze, zamieszkujący tę specjalną 
jakoby dzielnicę, są po większej części po­
zbawieni możności zaopatrzenia się w 1 1 0- 
we garn itu ry  i wngóle części ubioru, d late­
go też z pewną zazdrością spoglądali na 
mój porządny garnitur, obuwie i it,p. Zda­
rza się tam  nieraz niejedna hum orystycz­
na scena w związku z tą  trudnością zaopa­
trzenia się w ubranie: cała kolonia dzien­
n i k a r s k a  posiada tylko Jedno ciemne ubra­
nie, które wypożyczane by wa rożnym ko­
legom, a pewien londyński korespondent 
„Timesa" przyznał sie, że garderób* swoją 
nabył od dwunaetu innych osób. Również 
mydło do golenia budzi tam  niezwykłe apa­
tyty. mniej więcej odnosi sie do alkoholu, 
lekarstw i papierosów, których brak daje 
się w wysokiej mierze odczuć.

Stosunki panujace w zawodzie dzienni­
karskim  sa. jak  widzimy, dosyć niezwykle, 
ale na tle Dalekiego Wschodu odmiennych 
obyczajów i stosunków nawet one nie rażą 
człowieka, k tóry  zna daleki świat.

Brytyjskie ścigacie na Kanale 
zmusione do odwrotu.

Zwycięskie akcje ofensywne na froncie wschodnim.
Z głórcnej kwatery Wodza, 23 kwietnia.

Naczelna komenda niemieckich sił zbroj- 
riVch komunikuje:

Na Wschodzie kilka własnych akcyj 0 - 
fensywnych było zwycięskich. Na środko­
wym i północnym odcinku frontu załama­
ły się lokalne ataki nieprzyjaciela. Forma­
cje lotników bojowych zaatakowały ostat­
niej nocy pewien zakład zbrojeniowy So­
wietów w Stalingradzie i uzyskały liczne 
trafienia bombami z nastepującemi potem 
pożarami i wybuchami. Dalszy skuteczny 
atak powietrzny skierowany był na urzą­
dzenia portowe Murmańska.

W Karelji wojska fińskie odparły w cią­
gu dziesięciodniowych walk na froncie Świ­
ru 150 nieprzyjacielskich ataków. Nieprzy­
jaciel stracił przytem poza licznymi jeńca­
mi i bronią ponad 14.000 zabitych. Także 
i przeprowadzony przeciwko pewnej nie­
mieckiej formacji na tym odcinku frontu a . 
tak nieprzyjaciela załamał się wśród krwa­
wych strat.

W Afryce północnej obustronna działal­
ność wywiadowcza.

Silne formacje lotników balowych, nur­
kowych I myśliwskich kontynuowały za 
dnia i w nocy z dobrym skutkiem ataki na 
wojskowe urządzenia i lotniska wyspy Mal­
ty. W walkach powietrznych nad Malta ze­
strzelonych zostało dziewięć brytyjskich 
samolotów.

Podczas nocnych ataków samoloty bojo­
we uzyskały trafienia bombami w pewną 
fabrykę materiałów wybuchowych w An- 
gljl południowej.

Na Kanale doszło w nocy na 22 kwietnia 
do kilku potyczek między niemieckiemi for­
macjami łodzi strażniczych a brytyjskiemi 
ścigaczami. w których przebiegu pevrta I- 
lość nieprzyjacielskich ścigaczy została u- 
szkodzona.

Na obszarze morskim na południe od 
Boulogne tej samej nocy w starciu niemiec­
kich poławiaczy min z pewną brytyjską 
farmacją ścigaczy, zatopiony został jeden 
nieprzyjacielski ścigacz, a dwa dalsze zo­
stały uszkodzone. Brytyjska formacja wy­
cofała się potem pod osłoną sztucznej mgły. 
Własne łodzie wpłyńmy bez strat i uszko­
dzeń do swych baz. Podczas tej krótkiej po­
tyczki Brytyjczycy wysadzili na pewnem 
odległem miejscu wybrzeża mały oddział 
wypadowy, który natychmiast został uwi­
kłany w potyczkę ogniową z pewną nie­
miecką strażą nadbrzeżną i wycofał się w 
ucieczce wśród krwawych stro i pozosta­
wiając swoje całe wyekwipowanie.

Ostatniej nocy brytyjskie samoloty zrzu­
ciły bomby na Niemcy zachodnie. Ludność 
cywilna poniosła pewne straty. Niewielka 
szkoda materiałowa powstała przedewszy- 
stkiem w dzielnicach mieszkaniowych. Noc­
ne myśliwce i artyleria przeciwlotnicza za­
strzeliły pięć z atakujących samolotów.

Kapitan Ihlefeld odniósł wczoraiszego 
dnia na froncie wschodnim swoje 93—101 
zwycięstwo powietrzne.

Starszy sierżant Gilriner odniósł w nocy 
na 23 kwietnia swoje 30, a starszy sierżant 
Beier swoje 15 nocne zwycięstwo myśliw­
skie

W alki w Hurm ie.
Sztokholm, 24 kwietnia. 2 frontu Irevadi 

w Burmie donoszą, i f  Anglicy w dalszym 
ciągu cofają się.

W jednym  z *prawo*dan głównej kw a­
tery  generała A lexandra podano, iż .,po za­
ciętych walkach, k tóre toczyły się w re­
jonie Yenaingyaung, nasze siły zbrojne 
zdołały się, mimo dotkliwych s tra t w ltf- 
dziach i m ateriale, wycofać do Pincliaung". 
W dalszym ciąga kom unikat tan wyraźnie 
podkreśla, „jak doskonalą osłonę" stano­
wią Chińczycy dla Anglików.

Na wszystkich pozostałych frontach w 
Burm ie toczą się w chwili obecnej decydu­
jące walki, przyczem również tu ta j Japoń­
czycy nieustannie posuw ają się naprzód. 
Na froncie S lttang  oddziały japońskie do­
ta rły  obecnie aż do Pytnm anna, ważnego 
punktu kom unikacyjnego na limji kolej o w. 
R angun—M analay. a położonego około 90 
km. na półnoo oa Toungoo. Na froncie sal- 
wińskim Japończycy zwycięsko p rą  na­
przód w okolicy Rawlake, znajdującego się 
około 100 km na północny wschód od Toun­
goo.

Postępy Japończyków na wybrzeżach 
Panay.

Tokio, 24 kwietnia. Oddziały japońskie, 
które zajęły miejscowość Sara we wschod­
niej części wyspy Panay, posuwają się da­
lej naprzód wzdłuż wybrzeży i zdobyły wa­
żne pozycje aliantów.

Oddziały alianckie, uciekające w lasy na 
górze Baloy. pozostawiły po sofcie płonące 
ezeaątlki aut, środków transportow ych, u- 
zbrojeoia i broni, k tóre leżą porozrzucane 
w dżungli.

W środę z ran a  — według doniesienia 
agencji Domei — bombowce arm ji japoń­
skiej nadleciały nad wyżynę na zachodzie

P anay , wstrzel i wuj'ąe ogniem karabinów
maszynowych pozycje alianckie i resztki 
alianckich wojak. Wyrządraono ciężkie 
tszkody. . . .  , „ . ,

Inna grupa samoiloŁow airmji japońskiej 
zaatakow ała wyspę Cebu, przystępując do 
akcji przeciw wojskom alianckim, k tóre 
wycofały się na górski obsizar, na północ 
od m iasta Cebu. T utaj również wyrządzono 
ciężjkie s tra ty . W szystkie -samoloty powró­
ciły w stanie nieuszkodzonym. *

Zgliszcza i gruzy w Cebu.
Szanghaj, 24 kwietnia. Według sprawo­

zdania jednego z japońskioh koresponden­
tów frontowych, zostało Cebu, drugie co 
do wielkości miasto na Filipinach, prawie 
zrównane z ziemią. Większa część miasta 
padła pastwą pożaru, wznieconego przez 
cofające się wojska amerykańskie. Ogień 
szalał do dnia 2fl kwietnia, kiedy to Ja­
pończykom udało elą go wreszcie stłumić.

Cebu, będące stolicą wyspy o ten samej 
nazwie, liczyło 147.000 mieszkańców, którzy 
obecnie skutkiem  żądzy niszczenia swych 
„obrońców" amerykańskich zostali bez 
dachu nad głową.

Japoński przem ysł żelazny 
w Chinach.

Tokio, 24 kwietnia. W  związku % wzra­
stającym  znaczeniem przemysłu żelaznego, 
jako głównego filaru  odbudowy gospodar­
czej. • rząd japoński postaMówił utworzyć 
w Chinach północnych towarzystwo prze­
róbki żelaza z kapitałem  100 mii jon ów jen.

Planow any koncern, k tó ry  traktow any 
będzie jako japońska osoba prawna, będzie 
finansow any wspólnie przez japońskie to*

Wyrok skazujący w procesie 
o eksplozję w Istambule.

Ankara, 24 kwietnia. Sąd handlowi 
w Istambule wydał niesłychanie z n a m i e n n e  
rozstrzygnięcie w sprawia eksplozji mate* 
rjałów wybuchowych w hotelu Pera-Pal*’ 
cc w Istambule w maju ub. roku.

Właściciel h o t e l u ,  którego nierucfiomoeć 
7. powodu eksplozji została ciężko u s z k o ;  
dzona, wniósł skargę o odszkodowanie * 
zgodnie z  wynikami ówczesnych d o c h o d z e ń  
policyjnych powołał się na to, że katastroM  
została spowodowana pomieszczeniem tan1 
angielskiego bagażu dyplomatycznego. SiV> 
w Istam bule wydał obecnie wyrok w w  
sprawie, w myśl którego za wynagrodzenie 
szkody w wysokości 442.000 funtów tur*' 
oklch m ają odpowiadać następujące os®' 
by: b. poseł angielski w Sótfji Reudań 
b. konsul angielski w Sofji B m en a t, b. a*' 
giełslki wice konsul w Sofji H arrison i 
angielski a t a che lotnictw a w Sofji Tu' 
trick — wszyscy nieznanego obecnie 111 i d  
sca zamieszkania, wobec czego wyrok ba* 
dzie publicznie podany do wiadomości skw 
za-nym za pośrednictwem prasy.

W yrok stwierdza, że m ateria ły  w y b u c h o ­
we znajdowały się w walizie pwwnego urz*' 
dnika oddziału szyfrowego poselstw* b r r  
tyjskiego w  Sofji.

Wflrzystwo przeróbki żelaza t towarzystW® 
odbudowy Chin północnych.

W edług obecnych planów projektowań* 
towarzystwo przystąpi natychm iast do *' 
rządzami a olbrzymich zakładów żelazuyc® 
w rejonie Pakin—Tientsin. W etadjum  p°' 
(wątkowem towarzystwo to ograniczy sw# 
działalność do produkcji surowego zelaz®' 
koksu i produktów ubocznych, przyczei® 
bidzie ono przerabiało rudę żelazną z Lu*1' 
gi an i węgiel a Liuktokan i  Cehcjem.

Marszałek Antonescu na Inspekcji 
rolnictwa rumuńskiego.

Bukareszt, 24 kwietnia. Marszałek A n t* ' 
nescu z pokładu twego samolotu przekona1 
się w środę o stanie prac na roli. przyczaj 
szczególną uwagę zwracał na skrupulat"’ 
przeprowadzanie wydanych zarząd*** 
w sprawia zasiewów wiosennych.

W  urzędowym komunikacie, wydanU® 
W związku z tą  niezapowiedzianą inM .pe.kcJ;1 
powietrzną, zamieszczono wszelkie saczegó 
ły  dodatnie i ujemne, stwierdzone p r'i? 
szefa państwa w dwóch okręgach ad 111 
stracyjnych w pobliżu stolicy. Podane 
tami również ąpowta-zożetnia m arszałka 
uwagi, dotyczące wykorwyntania nieupU 
wianych dotąd przestrzeni w n a jb liż s i 
okolicy Bukaresztu. Odnośne władze adi®1 
nistracyjue wraz z czynnikami aamorzA"*! 
wy mi ponoszą odpowiedzialność; za od'I’J 
W i e d n i e  przeprowadzenie robót Tólflymj 
jak  zrerztą wszelkich prac, wchodząc?'* 
w zakres gospodarstwa rolnicze*®.

W łoski kodeks cywilny.
R*rm, 24 kwietnia. „Gazeta UrsgdO"** 

opublikowała tekst nowego kodeksu 
wilnego. który  łączy i koordynuje 
ksiąg praw. wydanj-ch dotąd oddziel*1'., 
a mianowicie: O osobach 1 o rodżi®’ 
(1989), O spadkach (1939), O właaite^, 
(1941), O zobowiązaniach (1941), O pr*r 
(1941) i O ochronie praw  (1941).

Nowy tekst, który daje ostateczną }* 
stać całemu dziełu kodyfikacyjnemu, iU 
wynikiem wytężonej pracy Kom itetu pr«* 
ników z m inisterstw a sprawiedliwości 
przewodnictwem m inistra Gran di ego.

Kodeks cywilny w swej ostatecznej K  
staci obejmuje 2.939 artykułów , za-uih., 
3.073 artykułów, z których składał się. ‘ r 
Wny kodek* cywilny z 1865 roku i 1882 :‘T- 
tykułów dawnego kmlcksu h a n d ló w ^  
Obydwa dawne kodeksy zoatały u c h y l i

Sylwetki słynnych uczonych.

Dr Ferdynand Sauerbructi.
K raków , 24 k w ie tn ia  
Ju ż  p odczas w ojny  

św iatow ej stw ierdzono  
o lbrzym ie p o stępy  m edy­
cyny, zw łaszcza n a  je j 
o dc inku  ch iru rg icznym . 
N auka w w ielu  w y p ad ­
kach  dok o n y w ała  cudów-. 
Hozwój ten  poszed ł je ­
szcze da le j p o  w o j­
nie, k ied y  dokonyw ano  
w prost rew elacy jnych  o- 
p e racy j, o jak ic h  n igdy  

WW*** d aw niej n ie m ożna było 
V’- '-w pom yśleć.

W śró d  lek a rzy  n iem iec­
kich  n a jw ięk szą  b o d a j sław ą cieszy się dz isia j 
d r  F e rd y n an d  S au erb ru ch . Je st osi w yb itn ie  u- 
ta leu to w an y m  ch iru rg iem , a  jego fan tasty czn e j 
w p rost zręczności n ie sposób op isać  słow am i.
Je s t 011 raczej a rty s tą  sz tuk i ch iru rg iczn e j, jeśli
się tak  m ożna w yrazić. Aby odnieść w łaściw e 
w rażen ie  o zręczności rą k  dr. S au erb ru ch a  — 
trzeb a  go zobaczyć p rzy  p ra cy  w k lin ice, lub  leż 
na  ftln iie  naukow ym . Sam o o p o w iadan ie  o d o ­
konyw an y ch  przez d r  S au erb ru ch a  operac jach  
n ie odda  n igdy jego w y ją tkow ych  zdolności.

Dr. F e rd y n an d  S au erb ru ch  pochodź! z Nad- 
ren ji. U rodził się w  r. 1875 w B arm en  (W u p p er­
tal). Po  ukończen iu  szkól średn ich , a n astępn ie  
s tu d |ó w  m edycznych, został w r . 1008 nadzw y­
cza jnym  pro feso rem  m edycyny «  M arburgu, a 
n astęp n ie  w r. 1911 p ro feso rem  w  Z urychu . W  
ro k u  1918 o trzym ał k a te d rę  c h lru rg jl  n a  un lw er- 
ay teclr b e rliń sk im .

Sławę sw oją  zdobył dr. S au erb ru ch  dzięki wy- 
n a le tle n lu  now ej m etody  o p e rac ji p łuc. T ru d n o ść  
p rzy  o p ero w an iu  p łuc  polega n a  tein , że m iędzy 
p łucam i a  k la tk ą  p iersiow ą istn ie je  p rzestrzeń  
n 'em a l p o zbaw iona  pow ie trza  I p łuca  u le  są w 
stan ie  z w łasne j m ocy rozszerzyć się w tym  k ie ­
ru n k u . P odczas odd y ch an ia  k la tk a  p iersiow a zo­
sta je  rozszerzona  przedew szystk lem  przez ru ch y  
przepony . P łuca zo sta ją  w ciągnięte  w  ową pustą  
p rzestrzeń , przez co m ożna  zapew nić  dopływ  p o ­
w ietrza. Jeśliby  żalem  ch iru rg  bez odpow iedn ie­
go zabezpieczenia o tw arł k la tk ę  p iersiow ą, wó-w- 
czas do p u ste j p rzestrzen i w d arło b y  się pow ie­
trze, a  p łuca skurczy łyby*się . n iczem  p rzek łu ty  
b a lo n , sku tk iem  czego oczyw iście p ac jen t n ie  
m ógłby oddychać.

Sauerhrm -h w ypróbow ał sw o ją  now ą m etodę 
op erac ji p łuc  w k om orze  o zm nlejszonem  c iśn ie ­
n iu  pow ie trza . Ciało p ac jen ta  zn a jd u je  się w 
te j kom orze, podczas gdy głowa pozosta je  oa- 
zew nątrz. L ek arz  operu je  p łuca  w ew nątrz  k o ­
m ory, oczyw iście zao p a trzo n y  w odpow iednie  n- 
rządzen ia . k tó re  g w a ran tu ją  m u sw obodne odd y ­
chan ie. W  ten  sposób  cała  postać  ciała lu d zk ie ­
go. m. in. tak że  k la tko  p iersiow a, jest dostępne 
dla noża ch iru rg a , p odczas gdy d aw piej m usiano  
w tak ich  w y padkach  rezygnow ać z pom ocy  ch i­
ru rga.

Dalsze dośw iadczen ia  S au erb ru ch a  zyskują  na 
znaczeniu  w w ojnie. Początk i tych  dośw iadczeń 
d a tu ją  się od czasów  po p rzed n iej w ojnv św ia­
tow ej. W ów czas to  S au e rb ru ch  dok o n a ł rew e­
lacy jnego  w znow ien ia  operac ji, zap o czą tkow anej 
bez k o n k re tn y ch  n ies te ty  rezu lta tó w  nrrCK eM- 
ru rg a  V anghetti'ego  w r . 1898. V a n g h d ti ch cia ł 
do łączyć m echan izm  sztucznej ręk i do ścięgien 
k ik u ta  i w ten sposób chciał uzyskać  m ożność 
p o ru szan ia  p ro tezą  p rzez ru ch y  m ięśni. P łynne­
m u lekarzow i w łosk iem u nie u d a ło  się jed n ak  u- 
ayskać  tadtw alającego  po łączen ia  m iędzy pro­

tezą a siłą m ięśni. S au erb ru ch  w  sw oje j m e W ^ , 
zasłonow a! po łączenie  p ro tezy  u le m  śetęgnt"!1, 
a le  a  aum em l m ięśn iam i. W  danym  w ypad k a  
sień  zo sta je  p rzed z iu raw io n y , a w  k an ale  
n a  zo sta je  ru ra  ze skóry , k tó ra  n astęp n ie  C 1]), 
sta. W ew n ątrz  po w sta je  zatem  tunel, do k łó f^ j  
m ożna w p row adzić  sz tabkę  z kości słoniow ej; .. 
te j sr ta b k i p ro w ad zą  po łączen ia  do sztucznej .. 
ki, a p rzy  pom ocy  śc iągan ia , w zględnie o«HjC 
żan ia  tn ięśnt p ow odu je  się odpow iedn ią  r c a ^ y  
P o  pew nym  o k resie  ćw iczenia  m ięalcń u z y s k ’J. 
zdo lność  p o ru szan ia  się. S tosow nie do  koniec**, 
ści am p u tac ji m ożna w p o dobny  sposób 
row ać  dw a lub trzy  m ięśnie, p rzez  co uzysk ^  

się w zm ożoną zdolność  p o ru szan ia  pro tezą, p 
szczególnie ko rzy stn y ch  w y p ad k ach  m ożna 
doprow adzić  do zdolności p isan ia  sz tuczną Dył 

Na tym  p rzy k ład zie  m ożna zaobserw ow ać, g 
b lisk o  n a tu ry  m oże podejść  gen jnsz  wielkie?® f 
k a rza . W życiu S au erb ru c ila  w iele by ło  P ° ;fj 
nych w ypadków , w k tó ry ch  dow iódł 011 zdób1 -j 
gen ja jnego  w y c iągan ia  w niosków  z oba— 
Biiiury, celen) w yko rzy stan ia  Ich W zakresi*  *  

specja lności leka rsk ie j. -f*
S au erb ruch  za jm o w ał sie w ielom a tnncm l 

w am i, w ybiegajacem i poza zak res Jpgo sP*‘ (C1 
ności, t. zn. c h iru rg ji. T ak  np. doszedł 
c iekaw ych w niosków  w zakresie  leczenia kUiiJ 
cy, a m ianow icie  zaleca 011 s lośow anie  w'®' 
d ie ty  (po traw y bez soli k u ch en n e j), celem  * 
czan ia  g ruźlicy . Są to w ięc p rob lem y, któ>‘e .^(' 
tyczą racze j fizjo logji. G łęboki w gląd 
lu d zk ą  isto tę  d a je  nam  jego s tu d ju m  pt- j t f ł  
I znaczen ie  bó lu , k tó re  n ap isa ł w rsz  z f i l ® * , ' ’ 
W enkem . Z dzieła tego przem aw ia  d o św i^ jfl*  I 
ny i W spółczujący z p ac jen tem  lekarz . *'*' <9' 
tę książkę  rozu m ie  się, że zaufan ie , jak ić ,,l, \ 

rzą  dr. S au e rb ru ch a  jego  pacjenc i, wynik® 
ty lk o  z pow odu jego gen ja ln ej zdolno*®*' 
ta k ie  a powodu Jego w yb itnej naobowoac*-
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Wędrówki po  Kielecczyźnie.

Zestaruch hart zamku kieleckiego
fWi) Kielce, 24 kwietnia.

I  pośród wielki zabytków prastarego grodu 
lotelwkieifn na ąpecjatra*  wyróżnienie z a s łu g u je  
dawny zamek bietkuipów krakowskich, A onitn- 
■taito siedziba wogetwódatwa.

Zarnetk kielecki położony tu® obok kate­
dry zbudowano we francuskim stylu odro­
dzenia, a  jego imponująca wielkość stawia 
go w rządzie uajwu;kszych gmachów, jakie 
posiada Ziemia Kielecka.

F ron t zamku przyozdabiają, a  jedno­
cześnie podtrzym ują gzyms trzy wspaniale 
arkady, nad k.tóremi znajdują sie tarcze z 
herbami. Na jednej z  taroz przedstawiony 
jest herb fundatora żarniku, bi«k:upa-kari­
el erza Jakuba Zad«iika-Korab. Herb wyko­
nano z m arm uru chęcińskiego. Na 
rogach zamku stanęły  cztery sześcicboczne 
wisie zwane basztami, przyczem każda z 
uich posiada cztery pietra wysokości, a od­
dzielona ie«t od budynku poprzecznym miu- 
rem. Wieże zaopatrzone są po trzy, jedno 
nad drugicm, okna a każdego boku. Na n n i-  
rach  poprzecznych stały  dawniej t l ts n i  
nosągf posłów szwedzkich i rosyjskich, 
które wystawiono w  oelu upam iętnienia 
przeprowadzanych rokowań ze Szwecją w 
Sztumdorfie w  roku 1626 oraz z Rosją nad 
Polanówką w roku 1634. Wówczas w ysta­
wiono pomnik Achacego Odentierna oraz 
drugiego posła szwedzkiego P io tra  hr. 
Bracha. . . ,

Dawne kinuik i mówią, ze poaąga posłow 
zni«.zcaone aostały w roku 1869 (według in ­
nych w r. 1867) przez Moskałą którzy prze­
rabiali zamek w  oelu przygotowania, sie­
dziby dla gubernatora.

W ówocattakie wszystkie cztery wieżycz­
ki zostały obniżone i nakryte płaskimi da­
chami. Wokół ,.uikrócenia“ wież przez Mo­
skali krążą ciekawe opowieścią k tóre mo- 
wifcu to KoH.ia'iiie obawiali się* iż ostre z&- 
kończenia będą ściągały pioruny i dlatego 
postanowili obniżyć wieże i pokryć pla- 
i*kiemi dnehami. co miało uchronić zamek 
od ewentualnego zniszczenia przez żywioł.

Nad arkadam i wspaniałego zamku znaj­
dują sie trzy wielkie okna „weneckie”, a 
po obli ich stronach umieszczone są po trzy 
mniejisze. które symetrycznie odpowiadają 
rozmiaram i oknom dolnym. Po obu s tro ­
nach znajdują się także masywne odrzwia 
prowadząc© na dzi©d®iui©o oraz do wnętrz-a 
zamku.

Do najciekawszy oh komnat wnętrza 
naloty wspaniała, z modrzewiowym 
sufitem sala „portretowa” na piętrze.

Sala ta  upiększona jest dwoma rzędami 
obrazów biskupów krakowskich począwszy 
od biekuipa Prochorusa, k tóry  zm arł w ro­
ku 988, aż do Whicautego-Sarjuisza-Karola 
Skórkowskiego, k tóry  wygnamy z Opawy 
na Śląsku, zakończył tam  swe bogobojne 
życie w roku 185L

Piękne są komnaty „królewskie”, 
w których zatrzymywał ele przejazdem 
król Szwecji Karol XII w roku 1702.

W  nulach królewskich sufity  ozdobiono są 
a rl yatvezmemi matów idlami nadwornego
m alarza królów Zygm unta 111. W ładysła­
wa IV  1 Jama Kazimierza — Włocha To­
masza Dolabella. 

nłipun1. W T«wł*wiM'7.eń sii.li na suficie przed*

zaraz po trak tatach  zawartych a Rosją i 
Szwedami.

Datą zapoczątkowania budowy eą lata 
1035—1831.

W ieki jogo następców opiekowało się
wspaniałym zanikiem, ówczesną rezydeu-

f

t r j  U ,U x  I q > U lu ii W t I 'l l  I U. e» D 'l t J l  p i u  * t w u  s u u  u .
Rodcząs ąudjeucji jioołowi© szwedzcy cizy- 
niii staran ia o zawieszenie broni przed za­
warciem pokoju r ostoi i oskiego pod E lb lą­
giem. Nu obrazie tym  król W ładysław IV 
stoi w płaszczu hiszpańskim, a na głowie 
wielki kapelusz m  strusiem  piórem. Lewa 
ręka kró la spoczywa na rękojeści szpady.

Inne m alowidła olejnie przedstaw iają wy­
konanie warunków urnowy zawartej w o- 
bozi© na górze Skowromuej pod Smoleń­
skiem, rokowania pokojowo n  Szwedami 
w roku 1628 w Altmarku, zdobycie Smoleń­
ska z czasów Zygmunta II I , ora® wjazd 
hetm ana Stanisław a Żółkiewskiego w roku 
1610 do Moskwy.

W sąsiedniej oatl znajduje się 
zczerniały obraz, który przedstawia 

okropny poiar Moskwy.
Widoczne s ą  wielkie cerkwie i gmachy 
Kremla. Ciekawe są cztery alegoryczne po­
stacie, które m ają przedstawiać cztery ży­
wioły; wodę, powietrze, ogień i ziemię.

W dawnvch kom natach ,.senatorskich” 
malowidła przedstaw iają wiele różnych 
s«en. •

Dalsze obrazy, to malowidła w narożni­
kach. które przedstaw iają cztery postacie 
niewieście wyobrażające pory roku: wio­
snę, lato, jesień i zimę. Obrazy te są wsjia- 
niałe oddane u h  tle okolic Kielc. Odnawia­
nie obrazów nastąpiło w roku 1927, przy- 
'■zem ogólny wygląd kom naty dostosowa­
ny został do nowych wymagań.

Dawniej w tej sali biskup krakowski 
K ajetan Sołtyk miał kaplicę domową, a 
wszystkie sale pokryte były sztukaturą, 
mozaiką i złoceniami.

W jednej z komnat znajdowała się 
biblioteka Andrzeja Załuskiego.

Niedawno, bo w roku 1985 jeden z pokoi 
przeróbce odnawiany został przez zńa- 

iłegc artystę-m alarza. Kielezanina H. Czar­
neckiego. A rtysta włożył w swą pracę wie­
le wysiłku, doprowadzając zatarte i znisz­
czono malowidła do zadawalającego stanu.

W Starych kronikach czyta się, że budo- 
J ó  zamku kieleckiego roapoczął biskup 
**akow«ki ks. Jakób  Zadzik herbu Korab,

L ew a b a sz ta  zam ku  klełeckiego.

c j ą  btekuipów krakowskich, a każdy z nich 
dokładał wszelkich sirań, nby siedaiba, do 
której zjeżdżało się wielu dostojników 
świeckich i duchownych, była zawsze do­
stosowana do ówczesnych wymagań. Na 
sam ku zm arł w r. 1740 biskup krakowski — 
kardynał Ja n  Lipski, a także w roku 1788 
K ajetan  Sołtyk,

Natychm iast po włączeniu Ziemi Kielec­
kiej do Księstwa Warszawskiego, do Kielc 
przybył z Tarnow a w roku 1808 biskup

Jóizeif-Wojciech Górski i jaku pierwszy bi­
skup kielecki osiedlił się w zamku. Biskup 
GÓTSki um iera w roku 1817 (1818), a- diece­
zję kielecką przyłączono % powrotem do 
dieeeĘjii krakowskiej.

W zamku kieleckim osiadł komisar.iat 
województwa. krakowtłkiego z prezesem ko­
misji Wielogłowskiim. Później zamek stał 
się siedzibą gubernatora kieleckiego W a­
lewskiego. . .

Po założeniu Akademji Górniczej w K iel­
cach przez Stanisław a •Staszica, w zamku 
mieściła się w latach 1819—1826 akademja. 
Zarząd Gubarnji Krakowskiej zajmował 
zamek przez trzy la ta  od roku 1835 do roku 
1838, a później pałac przejęty został przez 
Zarząd gubernji kieleckiej, k tóry  urzędo- 
dował tu ta j od roku 1638 do roku 1842, 
czyli równe sto la t temu.

Jednocześnie (od r. 1835 do r. 1807) 
w zamku kieleckim 

sprawował swoie urzędy sąd.
Dawniej do zamku biskupiego w Kielcach 
należały także sąsiednie budowle, które _z 
czasem przerobiono na więzienie i do dziś 
dnia pozostają w tym  charakterze. Gmach 
obecnego więzienia był za c®asów t bisku­
pów krakowskich mieszkaniem dość liczr 
niej, bo składającej się iz 200 ludzi m ilicji 
biskupiej.

Z uwagi na to, że w zamku po opuszcze­
niu go przez biskupów mieściło się wiele 
różnych ialstytucyj biurowych, niektóre je ­
go części ulegały przeróbkom i zmianom, 
w celu dostosowania gm achu do potrzeb 
wymaganych przez urzędy. W tedy właśnie 
zafliurowano schody z. lewej strony prow a­
dzące z przedsionka un piętro. Wzamian, 
wybudowano nowe, żelazne, kręcone scho­
dy i wyjście z lewej s trony  wieży.

Lat, ternu 15-eie, w roku 1927 kiedy uraąd 
wojewody kieleckiego sprawował Ignacy 
Manteuffel], dawny zamek biskupów kra- 
kowskich został całkowici© odnowiony. 
Wielki miłośnik zabytków M anteuffel do­
łożył wszelkich starań , aby starożytny i 
piękny zamek <pwywrócić do dawnego w y­
glądu.

Zniszczone baszty zostały wówczas 
odbudowane, a wnetrze całkowicie 

odnowione.
Jednocześnie z odnawianiem wnętrza przy­
wrócono schody z lewej strony przedsion­
ka ora® zburzono posągi posłów rosyjskich 
i szwedzkich.

Obecnie wygląd jego jest wspaniały.

IMik tukcesy w hM i obrnuweh ialcnsiumvtli
n a  fr o n c ie  w sch o d n im .

Z głównej kwatery Wodza, 22 kwietnia. 
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj­
nych komunikuje:

W Zagłębiu Donieckiem wojska niemiec- 
ko-rumuńskie wzięły podczas zwycięskich 
akcyj wypadowych kilka silnie rozbudo­
wanych i zaminowanych baz nieprzyjacie­
la oraz wzięły do niewoli pewną ilość jeń­
ców.

Na środkowym I północnym odcinku 
frontu wschodniego odpartych zostało kil­
ka lokalnych ataków nieprzyjaciela. Pod­
czas jednego z własnych ataków formacje 
wojska lądowego i zbrojnych S. S. prze­
łamały zacięcie bronione stanowiska leśne, 
wzięły do niewoli większą Ilość jeńców i 
zdobyły 13 dział. Formacje lotników bojo­
wych I nurkowych zaatakowały urządzenia 
kolejowe za frontem nieprzyjacielskim. 
Trzy pociągi amunicyjne wyleciały po tra­

fieniach bombami w powietrze. Liczne tory 
kolejowe zostały przerwane a obszerny me- 
terjał kołowy został zniszczony.

W Afryce północnej bez większych dzia­
łań bojowych.

W urządzeniach wojskowych La Valetta 
I na lotniskach wyspy Malty wyrządzono 
przez falowe ataki powietrzne ciężkie 
zniszczenia. Nieprzyjaciel stracił przez 
zniszczenie na ziemi dziewięć a w walkach 
powietrznych nad wyspą siedem samolo­
tów.

U południowego wybrzeża a n g ie lsk ie j  
lekkie samoloty bojowe zatopiły wczoraj­
szego dnia jeden nieprzyjacielski okręt 
handlowy, pojemności 3.000 ton. Ostatniej 
nocy samoloty bojowe uzyskały trafienia 
bombami z następującą eksplozją w pewną 
fabrykę materjałów wybuchowych w An- 
glji południowej.

i  uueauelMwyeU wstały udziel liczna delegacje 
i Falangi, a  w miejsou, gdzie bohaterowie eizlozjd* 
W , żyoip w ofiar** ojczyźnie, m arynarka brutpnn- 
-ka ziteniłu  w łsw z*  * tz rv

W ruinach środków zapobiegawczych jwzooiwko 
atakom  powietrznym zsliite Wszystkie zwierze U 
w* ogrodzie zoologicznym w Alipore (Kalkuta).
W Colombo również zlikwidowano ogród zoologiczny,
którego zwierzęta zostały sprzedane drogą Jiicytncji.

*
Z okazji założeni© zastępstwa krajowego w Niem­

czech odbędzie sie w Berlinie od dnia 23 do 27kwlet_
n ia  s e s ja  M ięd z y n a ro d o w e j Izby Prawniczej, w cza­
s ie  k tó re j  p rz e m a w ia ć  b o d z ie  m . in . p re z y d e n t M ię­
d z y n a ro d o w e j Iz b y  P ra w n ic z e j ,  m  nisi er Rzeszy dr. 
Frank  oraz norweski m inister sprawiedliwości.

*
Na mocy specjalnej ustaw y stworzono medal dla 

rum uńskich uczestników wojny r. dewizą ..W yprawa 
krzyżowe przeciw boiazewismowi'". Medal ten bę­
dzie nadawany członkom uriuji rum uńskiej wszyst­
kich stopni, urzędnikom cywilnym, którzy w jak ie j­
kolwiek formie brali udzlnł w wojnie na  froncie lub 
w* gleb i k ra ju , jak  również członkom nrmij sprzy­
mierzonych, którzy współ juan© ***ł» •  •*»«* rum uń­
ską.

*
Ze względu ua projektewaiuc już w najbliższym cza­

sie zaopatrzenie stolicy Bumun.il w dopływ gazu 
ziemnego, powszechue towarzystwo gazowe i CIż k * 
tryezue w Bukareszcie postanowiło swóje zakłady 
w "F iltra t i Grozavesti, opalane dotychczas roba n»f- 
tową, przestawić Ba gaz ziemny.

Słowackie towarzystwo filmowe „N astrup” przy­
stąpi w nalbliższym czasie do n a k rę c e n ia  d o k u m e n ­
talnego filmu O b raz u jące g o  w alki W ojsk s ło w ack ich  
na wschodnim fro n c ie . Będzie t e  p ie rw s z y  w ogó le  
film  słowacki, zakrojony na, w ie lk a  skale. Jeszcze, 
u* c ią g u  ro k u  1942 zostaną wyprodukowane 3 lub 4 
krótkie film y o  treści kulturalnej. P la n o w a n e  jest. 
ró w n ież  s tw o rz e n ie  w y tw ó rn i  filmowej w B raty­
sławie.

Czy pan o tern słyszał?
śmierć matki, syna i córki 

w jednym dniu.
(k) W  jed n e j rodzimie w Zagrzebiu  w yd arzy ły  

»ą* w c iągu  12-ta  godzin  trz y  w ypadk i śm ierci. 
W  nocy u  11-go k w ie tn ia  zinurla  b(Fletnia w do­
w a M arjft Mamikas, na ttw iąd s ta rczy . Tego sa­
m ego dn ia  o godz. 9-e.j p rzed p o łu d n iem  syn je j 
6 t- le tn i a d w o k a t d r  S tefan  Manlikas zm arł n a  
u d a r  serca , n  |hj;|iu1 u il n i u. tego sn.niego dalia, 
z m a rła  67-letn ia có rk a  sta ru szk i. T e trz y  w y­
p a d k i śm ierci następ o w ały  w tak  szybkiein  tem ­
pie po  sobie, że an i syn , an i có rk a  n ie  o trzy m a­
ły  jeszcze w iitdom ości o śm ierc i m atk i.

S zn u ró w k a  p o w od em  śm ierci.
(k) N a św iecić z d arza  się w iele c iekaw ych  1 

n iep raw d o p o d o b n y ch  w ypadków , uby jed n a k  
k to ś  zm arł p rzy  p rzy m ierzan iu  sznurów ki, z d a ­
rz a  się  chyba po raz  p ierw szy. A tak i w ypadek 
isto tirie  za is tn ia ł w p ó ł n o i  no-am ery k ań sk iem  
m ieście A lbany, w  p raco w n i bielizny. Niceo za 
en erg iczn a  b ie liźn ia rk a , k tó ra  chcąc pew nej k o r ­
p u len tn e j k lien tce  zapew nić  p ięk n ą  tin ję , tak  
n iefortunni©  ścisnęła  ją  szn u ró w k ą , że  ta z m a r­
ła  n a  m iejscu . O becnie g o rseciarkę  oskarżono  o 
n ieum yślne  spow odow anie  śm ierci, jed n ak  sąd u- 
W olnll ją . W łaścic iel g o rsecia rn i m u sia ł jed n ak  
zap łac ić  m ężowi, tak  trag iczn ie  zm arłe j k lien tk i, 
o d szkodow an ie  w  w ysokości 5.500 do larów .

Czy Wikingowie odkryli Ameryką?
Kraków, w kwietniu.

Na t e m a t  odkrycia Ameryki przed Krzy- 
ęztofem Kolumbem krążą w literaturze na­
ukowej różne teorje, z których żadna do­
tychczas nie została w oełni potwierdzoną. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że Kolumb 
nie był pierwszym odkrywca nowego lądu 
I o tyle jedynie jest jego podróż przełomo­
wą, że odkrycie to zostało raz na zawsze 
utrwalone zarówno w pamięci ludzkiej, jak 
też w literaturze.

Niektóre,y uooeni w nioskują o odkryciu 
Ameryki prze® W ikingów lub wnyólp Ger­
manów z różnych legend, wspominających 
o jakim ś dalókim lądzie, zwauym nieraz 
krajem  ,.Vim“.

O r-tafn ó o  za ją ł wie tą  (sprawą profesur 
uniw ersytetu w Helsinkach, V. Tanner,

k tó ry  odbył liczne podróże do Ameryki, 
a zwłaszcza badał okolice Labradoru i zie­
mie Baffin. Ucizony ten stwierdza, że kraj 
Mark wspominany w legendach Wikingów 
musiał leżeć na wybrzeżu Labradoru, a 
również kraj Vin znajdował się w północ­
nej części Nowej Funlandji. O ile dotych­
czas tłumaczono określenie „Vin“ przez 
„kraj winnic”, o tyle prof. T anner je s t zda; 
nia. że określenie to  należy przetłumaczyć 
słowem „pastwisko”. W wielu punktach 
prof. Tanner zgadza się z wielkim podróż­
nikiem Nensenem, k tóry  również badał to 
znjfadnrieiiic. Istotnie liczne szczegóły w 
baśniach W ikingów wskazują na to, że 
w tym narodzie przez wiele wieków żyła 
pamięć o odkryciu nowego lądu, którym 
nie mógł być żaden inny, jak tylko Ame­
ryka.

W kilku w ierszach.
Racją rnlc»* W  Szwecji m usiano obniżyć z 320 g n a  

na 240 grm  tygodniowo. Sprzedawaną dotychczas hes 
kartele t.* ŻW. kiszkę z kotła, będzie można w przy­
szłości otrzymywać tylko na kartki.

Ja k  podano do wiadomości, w dniach od 27 kwiet­
n ia  do 1 m aja  odbądą sie w W iedniu rozmowy po­
między delegacjami Grupy Przemysłowej Rzeszy Oiraa 
gwiązŁu węgierskich przemyslowcó-jjr fabrycznych.

w celu pogłębiania współpracy przemysłowej. Kie* 
rownieitwo nad delegacją niemiecka będzie sprawo­
wał prezes w igierskiego wydziału Przemysłowej 
Grupy Rzeszy dr Max lllgner, P0 deza6 gdy na czslo 
delegacji węgierskiej stać bodzie b. Wigierski mi­
nister skarbu Tibor von Kallay.

*
Na cmentarzu w K ariagenie pochowano 114 żołnie­

rzy hiszpańskich, którzy w  dniu 7 m arca 1939 r. na 
krótko pnteii zakończeniem wojny domowej, zatonęli 
wraz ze swoim statkiem  „Castillo 01ite“ w czasie 
próby ładowania, dokonanej colem uwolnienia m iasta 
K arta  geny od wojsk czerwonych. W  lwoczyetośclaoh

(k) Hzynrianle, p rzed  Ju lju szen i Ceznreou. p i­
ja li V  czasie u roczystości jedyn ie  jed en  g a tu n ek  
w ina. K iedv C ezar w ydał w sp an ia łą  ucztę, dla 
uczczenia ob jęc ia  sw ego trzeciego k o n su la tu , p o ­
lecił podać dw ie  so rty  rzym skiego  i dw ie so rty  
g reckiego w ina. T a nowrość  w yw ołała z począ t­
k u  w ielk ie  ob u rzen ie  i w ielu  R zym ian uzn ało  
ten fa k t za skandal, zczasem  jed n a k  now ość tę 
zaczęto  naśladow ać.

(k) Ju t*  jewt u p ra w ian ą  wyłącznie W lm djaeh 
i  to  jedyn ie  w  delc ie  Gangesu.

(k) C yfry  a rab sk ie  m ia ły  sw ą p ie rw o tn ą  o j­
czyznę w  ln d ja c h . W  k ra ja c h  pó łnocnych  zosta­
ły  p o zn an e  d o p iero  w  d z iesią tym  w ieku. Mimo 
w szystko  cy fry  rzy m sk ie  pozo sta ły  w  użyciu  aż 
do  k o ńca  XI w ieku , n ap isy  zaś cy fram i rzym - 
sk ie to i s to su je  się n aw et w  dz isie jszych  w asach .

M iasto b e lg ijsk ie  Gent, leżące w  m iejscu , gdzie
łączą się rzek i Lys i Szelda, je s t podzie lone k*r 
n u tam i na 26 w ysepek, k tó re  są  po łączone  p rzy  
pom ocy  207 m ostów .

Jed en  g ram  k u rzu  ulicznego w w te m  sr  sobie 
o k rąg ło  18 m iljonów  b a k le rji.

Świeca pochodzi bezw ątp ien ia  od  pochodni. — 
P ierw sze  św iece s teary n o w e po ch o d zą  z 1830 r„  
zaś św iece p a ra fin o w e  po jaw iły  się  po  ra z  p ie r­
w szy W 1839 roku. •

Na w ybrzeżach  m o rza  teódrfteuuiogo, ■ w jaz­
du  do p o rtów , w znoszono  w daw nych  w iekach
k am ien n e  w ieże, na  k tó ry ch  już  trzech  setnego 
m nicjw ięccj ro k u  przed  C hrystusm  zap a lo n o  o- 
gień. W  ten  sposób zrodziły  się la ta rn ie  m orsk ie, 
m iędzy k tó rem i zasłynęła  jak o  jed en  z siedm iu 
cudów  św ia ta  170 m. w ysoka la ta rn ia  P h a ro s  
p rzed  A lek san d rją , zb udow ana  n a  eg ipsk iem  wy­
b rzeżu , w  283 ro k u  p rzed  Chrystusem.

W  m iejscach , w k tó ry ch  z pow odu w ie lk ie j 
głębokości m orza , n ie  można było  w ybudow ać 
la ta rn i m o rsk ie j, zaczęto od  1731 sy ustaw iać  • -  
k rę tjr  n «  k tó ry c h  z a p a la n o  ognie.
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P okazow e gospodarstw a  
z  instalacjam i piorunochronnem i.

(Zet) Jędrzejów, 24 kwietnia. W  roku 
ubiegłym urządzono w poiwieoie ogółem 46 
gospodarstw  pokazowych z instalacjam i 
piorunochronnemi. k tóre m ają  służyć za 
wzór i  pewmego rodzaju zachętę dla szero­
kich m as rolników do tego rodzaju urzą­
dzeń w swoich gospodarstwach.

Je s t to m yśl piękna, wiemy bowiem, ile 
szkód zwłaszcza na wsi, w yw ołują pożary 
od piorunów. Gospodarz zaś, posiadający 
instalację piorunochronną na swych bu­
dynkach, może spokojni© spać, wiedząc, że 
piorun wobec tego wynalazku jes t bez­
silny.

Cala instalacja  piiorunochronna wykona­
na być musi z przewodników metalowych 
(drutów, linek lub taśmy) żelaznych lub 
miedzianych o odpowiedniej grubości, 
prizyczem przwodniki zakładane są na  bu­
dynkach.

Wziął posag przed ślubem.
(bal) Kielce, 23 kwietnia. Od kilku  la t 

do domu P. w Kielcach przychodzi! w cha­
rakterze narzeczonego je j _ córki Janiny, 
niejaki Mr., z zawodu krawiec. Po długich 
namowach przyszłej teściowej Mr. przy­
rzekł, że się ożeni z jej córką, a nawet wy­
znaczył dzień ślubu, Wiszyistiko szło nor­
m alną drogą, a po drugiej zapowiedzi, na  
kilka dni przed ślubem Mr. prosił P . o 600 
złotych tytułem  posagu. Za, pieniądze te 
miał „narzeczony" kupić sobie maszynę do 
szycia. P. wręczyła m u żądaną gotówkę, 
lecz Mr. ni© spełnił jednak swej obietnicy 
i do ślubu się nie zjawił. Po kilku tygo­
dniach oświadczył P„ że nie ożeni się z jej 
córką i zwrócił jednocześnie 150 zł, a  pozo­
sta łą  sumę użył na własne potrzeby. W, 
międzyczasie „narzeczony" p. Jan in y  oże­
nił się z inną w ybranką serca. Matka za­
wiedzionej córki zgłosiła o występku Mr. 
prokuratorowi przy Sądzie Grodzkim w 
Kielcach, a niezadługo odbyła się rozpra­
wa i Mr. skazany został za przywłaszczenie 
na 1 miesiąc aresztu. Oskarżony założył 
apelację do kieleckiego Sądu Okręgowego, 
który na rozprawie w dniu 20 bm. wyrok I 
instancji zatwierdził i obarczył Mr. opła­
tam i sądowemi oraz kosztami postępowa­
nia w II instancji.

(bal) WYPŁATY ZASIŁKÓW W  OPIECE SPO­
ŁECZNEJ. W y dział O pieki Społecznej Z arząd u  
M iejskiego w  K ielcach, u lica  K olejow a 8, p o d a ł 
do  w iadom ości osób  zain tereso w an y ch , że w y­
p ła ta  zasiłków  za m iesiąc  kw iecień  odbędzie  się 
w  d n iac h  28, 29 o ra z  30 bm . T erm in u  w y p ła t 
w yznaczonego przez  W ydzliał O pieki Społecznej 
naileży bezw zględn ie  p rzestrzegać.

(bal) Ś. P. KS. JACEK LUDW IK PYCIA. W
d n iu  20 k w ie tn ia  br. zm arł w  K ielcach, p rzeżyw ­
szy la t 65, k a n o n ik  K ap itu ły  K ieleckiej, b. p ro ­
fe so r S em in arju m  D uchow nego o raz  b. K anclerz  
K urji B iskupiej, ks. Jacek  L u dw ik  Pyciia. Z nany  
w szystk im  ze sw ej św ią tob liw ości ś. p. ks. Py- 
c ia  n a leża ł do  ludzi, k tó rzy  d la  d o b ra  b liźn ich  
p o św ięcają  całe sw o je  życie. Ja k o  jed en  z n a j­
s ta rszy ch  k ap łan ó w  i k a n o n ik  K ap itu ły  K ielec­
k ie j ś. p. ks. Pyc ia  by ł ogólnie szanow any  i po ­
w ażany. Ś. p. ks. Jacek  L u dw ik  P y c ia  ro-zstiając 
się  z ty m  św iatem , pozostaw i! w  w ie lk im  żalu  
duchow ieństw o  k ieleck ie  o raz  w ielu  w iernych .

(Zet) NAGŁA ŚMIERĆ UMYSŁOWO-CHOREGO.
Na drodze  wsi Szyce, gm iny K idów  koło  W o l­
b ro m ia , zm arł nag le  około  65-letni um ysłow o- 
ch o ry  J a n  K lauzy z Z aw iercia  (W arth en au ). —  
Śm ierć n a s tąp iła  w sk u tek  ogólnego w ycieńczen ia  
i podeszłego w ieku.

(bal) ZGUBY DO ODEBRANIA. W  jed n y m  z 
p o p rzed n ich  n u m eró w  p isa liśm y  o zgubach  zn a ­
lezionych  n a  te ren ie  m iasta  Kielc, k tó re  m ożna  
o d eb rać  po u d o w o d n ien iu  p ra w a  w łasności w  
Z arządzie  M iejskim  w  K ielcach, ul. K olejow a 
Nr. 8, I p iętro , p o k ó j Nr. 6. W  uzup ełn ien iu  po- 
przeduitej n o ta tk i po d a jem y , iż poza  w ym ienio- 
nem i ju ż  przedjnotatrfii do  o d eb ran ia  p o zosta je  
p o rtm o n e tk a  i  za>' a rto śc ią  8 z ło tych 24 grosze 
I 20 fenigów . P rócz  tego w  p o rtm o n e tce  z n a jd u ­
ję  się  jeden  k luczyk. P ozatem  w  m ag istrac ie  mo­
że w łaścic ie l od eb rać  1 p a rę  sp o d n i k o lo ru  po- 
-welatego. O ile  p rzed m io ty  te  n ie  zo s tan ą  ode­
b ra n e  w  p rzec iągu  6 m iesięcy, p rz y p ad n ą  n a  rzecz 
gm iny m iasta  Kielc.

(Zet) TRZY NAPADY BANDYTÓW. T rzech  o- 
*obników  u zb ro jo n y ch  w  siek iery , w ta rg n ęło  w 
nocy  do m ieszk an ia  W ład y sław a  M ularczyka w e 
wsli K rólew iec, gm iny  M iedzierza (pow iat k o nec­
ki! i ZTabowało 90 zł. go tów ką o raz  ga rd ero b ę  
i b ieliznę ogó lnej w arto śc i 300 zł. Od M ularczyka 
b andyci ud a li się  do m ieszkan ia  so łtysa  te j sa ­
m ej w si, J a n a  M ogielskiego. Spraw cy sp ląd ro w ali 
m ieszkan ie  so łtysa , z ab ie ra jąc  6 zł. i 2 m ark i n ie ­
m ieck ie  o raz  b ieliznę w artości 100 zł. N adto b a n ­
dyci zm usili so łty sa  do  zap ro w ad zen ia  ich do  
m ieszk an ia  Józefa  Z ielonki w  te j sam ej wsi. Po 
w e jśc iu  do m ieszkan ia  Z ielonki, zażądali w y d a ­
n ia  pieniędzy. W  czasie tego te ro ru  p o w sta ł tak i 
k rzy k  w m ieszkan iu  n ap ad n ięteg o , że b andyci 
o b aw ia jąc  się  w idocznie  n a d e jśc ia  pom ocy, zb ie­
gli, n ic  n ie  rab u jąc .

Nowa taryfa dla polskich sił 
pracowniczych.

K raków, 24 kw ietnia. Kierownik Głównego 
W ydziału pracy w Rządzie Generalnego Guber­
natorstwa wydał przepisy taryfowe dla uregulo­
w ania kosztów  przejazdu, wzgl. odszkodow ania  
za dochodzenie do pracy nie-niem ieckieh robot­
ników , jak również odszkodow ania za rozłąkę z 
rodzinam i dla nie-niem ieckich robotników I 
pracowników um ysłow ych, zatrudnionych w  
prywatńej gospodarce w Generainem Guberna­
torstwie.

R obotnicy , k tó rzy  m ieszk ają  w  odległości p o ­
n ad  6 km . od sw ego m iejsca  p ra cy  i codziennie 
p o w raca ją  do  sw ego m iejsca  zan p eszk an ia , m a ją  
w  m yśl ta ry fy  o trzy m ać  za k ażd y  dzień  p ra cy  
odszkodow anie. O dszkodow anie  to  w  w y p ad k u  
zam ieszk an ia  ro b o tn ik a  w  odległości 6— 10 km. 
w ynosi 60 gr„ w  odległości 10—20 bm . —  I zł., 
a p o n a d  20 km . —  2 zł. Do ob liczen ia  należy  
użyć n a jk ró tsz e j u ży w anej d rog i m iędzy m ie j­
scem  zam ieszkan ia  i m iejscem  p racy . Jeśli m iędzy 
m iejscem  zam ieszkan ia  a  m iejscem  p ra c y  is tn ie ­
je  jak a ś  l in ja  k o m u n ik acy jn a , w ów czas zam iast 
odszkodow an ia  na leży  w ypłacić  kosz ta  p o d ró ży  
za  n a jk ró tsz e  i n a jta ń sze  po łączen ie. Jeśli d an e  
p rzedsięb io rs tw o  u trzy m u je  k o m u n ik ac ję  we 
w łasnym  zarządz ie, w ów czas o d p ad a  w yp ła ta  
odszkodow an ia  i ko sz tó w  p odróży .

W ynagrodzenie za rozłąkę z rodzinam i należy  
w ypłacać tym  żonatym  robotnikom  i pracowni­
kom  um ysłow ym  (wzgl. zam ężnym  robotnicom  
i pracownicom  um ysłow ym ), którzy będąe za­
trudnionym i w  gospodarce prywatnej pracują 
tak daleko od sw ego m iejsca zam ieszkania, że  
naw et korzystając z istniejących środków loko­
m ocji nie są  w stan ie codziennie powracać do 
m iejsca sw ego zam ieszkania. Na o k re s  trw a n ia  
ro z łąk i na leży  w yp łacać  za k ażd y  dzień  k a len ­
d arzow y  ro b o tn ik o m  i p raco w n ik o w i o przecię t­
ne j dz ia ła lnośc i —  7 zł., p raco w n ik o w i um ysło­
w em u o w zm ożonej dz ia ła lnośc i 8 zł., a w yko- 
n y w u jącem u  p racę  o szczególnem  znaczen iu  9 zł. 
W raz  z żonatym i ro b o tn ik am i i p raco w n ik am i 
u m ysłow ym i ró w n o u p raw n ien i są  w dow cy, ma­
jący dzieci p o n iże j 16 la t. Je ś li obydw u stro-

—  „  nirnr r i i i w m t i m

nom  zag w aran to w an o  w olne u trzy m an ie  w zglę­
dn ie  pom ieszczenie, w ów czas staw ki w y n ag ro ­
dzenia za  ro z łąk ę  u leg a ją  odpow iedniem u u- 
m niejszen iu . W  w yp ad k ach  w ątp liw ych  ro z s trzy ­
ga G ubernator.

Nieżonatym  robotnikom  I pracownikom  um y­
słowym , którzy nic otrzym ują w olnego pom ie­
szczenia należy wypłacać za każdy dzień kalen­
darzowy dodatek m ieszkaniow y w w ysokości 
rzeczywistych kosztów  pom ieszczenia w  m iejscu  
zatrudnienia, n a jw y że j jed n a k  d la  ro b o tn ik a  i 
p raco w n ik a  o p rzec ię tn ej dz ia łalnośc i 2.50 zł., 
d la  p raco w n ik a  o w zm ożonej dz ia ła lnośc i 3 zł., 
d la  p raco w n ik a  w ykonu jącego  p racę  o szczegól­
nem  znaczen iu  —  4 zł. W okresie urlopu wzgl. 
opuszczenia pracy odpadają wynagrodzenia za 
rozłąkę i bonifikaty. W  w y p ad k u  usp raw ied li­
w ionej n ieobecności p rzy  p ra cy  m ogą b y ć  p rzy ­
znane  b ieżące  kosz ty  pom ieszczen ia  w  u sta lo n e j 
w ysokości, jed n a k  n a jw y że j n a  p rzec iąg  jednego 
m iesiąca.

R ów nocześnie z p rzep isam i ta ry fo w em i k ie ­
ro w n ik a  G łównego W ydziału  P ra c y  w y d an o  da l­
sze trzy  ta ry fy  d la  zm ian  i u zu p ełn ien ia  ta ry fy  
ram o w ej d la  n ie-n iem ieck ich  ro b o tn ik ó w  i p ra ­
cow ników  um ysłow ych  w  służb ie  pub liczn e j Ge­
n eralnego  G u b ernato rstw a. R ozporządzen ia  po­
w yższe z n a jd u ją  się  w  D zienniku  U staw  Gene­
ra ln eg o  G ub ern a to rstw a  n r . 28T942.

Z kroniki policyjnej.
(bal) Kielce. 24 kwietnia. Po  usunięciu 

bitna w miestakamiu M arji Niebudek, za­
mieszkałej w Kielcach, ul. Helenówek 23, 
dostali isię nieznani sprawcy i skradli m a­
te ria l na suknię ora'/, różne arty k u ły  spo­
żywcze na  sumę zł. 300. — Zof ja  Karbowinic- 
ka, mieszkanka Kielc, nil. P rosta  30, donio­
sła, że jak iś złodziej, korzystając z chwilo­
wej nieuwagi, skradł z jej sklepu przy ul. 
Kolejowej 37 portmonetkę, w k tórej znaj­
dowało się 14 zł. gotówki oraz dowód oso­
bisty. — Ze strychu  Stanisław y Zatorskiej

O B W I E S Z C Z E N I A  U R Z Ę D O W E
Zarządzenie.

Dotyczy: obowiązku zgłoszenia wszystkich zakładów 
rzemiosła metalowego w G. G.

Na podstawie rozporządzenia z dnia 22. X II. 41 — 
Dziennik Rozporządzeń dla Generalnego Guberna­
torstw a Nr. 122/41 z dnia 31. X II. 41 — wzywa się 
niniejszym  wszystkie zakłady rzemiosła metalowego, 
a  w szczególności:
ślusarzy, ślusarzy samochodowych i wulkanizatorów, 
blacharzy, kowaii, w arsztaty napraw y maszyn ro l­
niczych, instalatorów  gazowych i wodociągowych, me­
chaników, elektromechaników j elekibroiinstalatorów, 
zegarmistrzów, złotników, grawerów i rytowników, 
m iedziorytaików, oraz wszelkie związane z  powyższe- 
mi gałęzie rzemiosła metalowego, 

aby dokonały niezwłocznie zgłoszenia na piśmie 
swych pracowni.

Zgłoszenie to powinno zawierać następujące do­
kładne dane: wykonywane rzemiosło, ilość zatrud­
nianych pracowników (wyszczególnić ilość m ajstrów , 
czeladników, uczniów i innych pomocniczych p ra ­
cowników w rzemiośle); dokładnie dane co do rozm ia­
rów pracowni w m etrach kwiadir. oraz co do rodzaju 
znajdujących się w niej maszyn (nie wyłączając 
aparatów  do szwajsowamia itp .) ; wreezede dokładno 
podanie obrotu za rok 1941 w  złotych.

W szystkie zakłady rzemiosła metalowego są na  
podstawie wspomnianego wyżej rozporządzenia obo­
wiązane do udzielenia dokładnej odpowiedzi n a  po­
wyższe pytania. Osoby d właściciele zakładów, któ­
rych niniejsze zarządzenie o obowiązku dokonania 
zgłoszenia dotyczy, a które odmówią zgłoszenia, pod­
legają karze w myśl § 17 ust, 1 wyżej wspomnianego 
rozporządzenia. Zgłoszenia kierować należy do Związ­
ku Cechów Rzemiosła Metalowego, Grupa Rzemiosła, 
Kraków, Reichsstrasse 61.

W zgłoszeniu podać również należy eweart. braku­
jące narzędzia i maszyny, potrzebne dla wzmożenia 
sprawności wytwórczej zakładu.
^Zgłoszenia uskutecznić należy najpóźniej do dnia 
12 m aja 1942 r. pod niżej podanym adresem:

G rupa Główna Gospodarki Przemysłowej 
i  Ruchu 

Grupa Rzemiosła 
Związek Cechów Rzemiosła Metalowego 

Podp.: Kaisor,
Kierownik Związku.

Zarządzenie.
Dotyczy: obowiązku zgłoszenia wszystkich zakładów 
rzemiosła włókienniczego, odzieżowego i skórzanego 

w Generainem Gubernatorstwie.
Na podstawie rozporządzenia z dnia 22. XII. 41 — 

Dziennik Rozporządzeń dla Generalnego Guberna­
torstw a Nr. 122/41 z dnia 31. X II. 41 — wzywa się 
niniejszem wszystkie zakłady rzemiosła włókienni­
czego, odzieżowego i skórzanego, a w szczególności: 
krawców męskich (cywilnych i wojskowych), krawców 
i  knawczynie damskie, bieliźniarzy. gorseciarzy, ban- 
dażystów, pracownice wyrobów włókienniczych prze­
mysłu artystycznego (hafty  i t. p.), kuśnierzy, p ra ­
cownie Przyborów kuśnierskich, rękawiczników, ka- 
peluszmików, cziapkarzy, modystbi, parasolników, ta ­
picerów, poduszkiirzy, szmuklerzy, powroźników, ża- 
glowników tkaczy, pończoszników, dywaniajrzy, sdo- 
diarzy, rym arzy, garbarzy i  białoskóonników, szew­
ców, kamaszników i stębniarzy, 

aby dokonały niezwłocznie zgłoszenia na plimio 
swych pracowni.

Zgłoszenie to powinno zawierać następujące do­
kładne dane: wykonywane rzemiosło, ilość zatrud­
nianych pracowników (wyszczególnić ilość m ajstrów, 
czeladników, uczniów i innych pomocniczych p ra ­
cowników w rzemiośle); dokładne dane co do rozmiar 
rów pracowni w m etrach kwadr, oraz co do rodzaj® 
znajdujących eię w niej maszyn, wreszcie dokładne 
podanie obrotu za rok 1941 w złotych.

W szystkie zakłady rzemiosła włókienniczego, odzie­
żowego i skórzanego są n a  podstawie wspomnianego 
wyżej rozporządzeniu obowiązane do udzielenia do­
kładnej odpowiedzi na  powyższe pytania. Osoby 
i właściciele zakładów, których niniejsze zarządzenie 
o obowiązku dokonania zgłoszenia dotyczy, a które 
odmówią zgłoszenia, podlegają karze w myśl § 1T 
u s t  1 wyżej wspomnianego rozporządzenia. Zgłosze­
n ia  kierować należy do Związku Cechów Rzemiosła 
Włókienniczego, Odzieżowego i Skórzanego, Grupa 
Rzemiosła, Kraków, Reichestraese 61.

W zgłoszeniu podać również należy ewent,. braku­
jące narzędzia i maszyny, potrzebne dla wzmożenia 
sprawności wytwórczej zakładu.

Zgłoszenia Uskutecznić należy najpóźniej do dnia 
12 m aja  1942 r. pod niżej podanym adresem:

G rupa Główna Gospodarki Przemysłowej 
* i  Ruchu

Grupa Rzemiosła 
Związek Cechów Rzemiosła Włókienniczego 

Odzieżowego i  Skórzanego 
Podp.: Fritsch,

Kierownik Związku.

Koniec „Obwieszczeń Urzędowych".

SPODY, TREPKI
na drzewie i  fibrze 
eleganckie i trwałe 

oras wszelkie dodatki do obuwia letniego 
poleca

PIERWSZY SZEWSKI 
DOM WYSYŁKOWY

Spółdzielni Pracy „SPÓLNOTA" 
Warszawa, ulica Wilcza 43, m. 4.

Na składzie: Narzędzia i przybory szewskie. 
Szczegółowe katalogi po nadesłaniu 25 gr. 

w znaczkach.

Wobeo nawału zamówień, pierwszeństwo 
przekazującym należność zgóry.

H U R T O W N I A

B-cia y & l  fatkowsą &S-ka
W A R S Z A W A

cl. Graniczna 17, te!. 201-36 
Galanteria, Biżuteria sztuczna 
Walizki, Zabawki

ulica Żabia 1, telefon 502-01 
Kosmetyka, łkrtyk. mydlarskie 
Wyroby brmy J o b i o l l n "

P r o w i n c j a  za  l a l i c i o n i e m

P A S K I
skórzane, gumowe, damskie, 
męskie, szelki. Cenniki ma żą­
danie. Prowincji za zalicze­
niem wysyła

HENRYK BOCHEŃSKI 
WARSZAWA — Poznańska 6 

(dawn. Skorupki 12).

T ańszy
w prenumeracie miesięczne], 
bo wynosi tylko złotych 2.40 
lest . N O W Y  C Z A  S“

Kielce, tul. Siej© 69. 'skradziono dwi© kury
przedstawiające wartość 20 zł. — Po -urwa­
n iu  kłódki u  drzwi dostali się do piwnicy 
Jadw igi Koaitrym, Kielce, ul. Słowackiego 
38, nieznani złodzieje i skrad li 100 kg ziem­
niaków oraz 5 butelek jagód w artości 30 zL 
Złodzieje dokonali kradzieży w porze noc­
nej. — Zamieszkały w Kielcach, Przedłu­
żenie Alei n a  S tadjon 74, Zbigniew F irasiir 
iski złożył zameldowanie, że a prized gmach*! 
urzędu pocztowego w Kielcach skradziono 
mu rower. W artość row eru oblicza poszko­
dowany n a  300 złotych. — Mieczysław So- 
b ierajski z Kielc, ul. Okólnik 5, będąc na 
stacji kolejowej w Sędziszowie został okra­
dziony, przyezem łupem kieszonkowca padł 
skórzany portfel wartości 10 zł. oraz znaj­
dujący się w nim dowód osobisty i k arta  
rowerowa. Złodziej wyciągnął Sobieraj- 
skiemu portfel iz kiesizeni spodni. — Do sto­
doły Antoniego Liszki, zamieszkałego w 
Kielcach, ul. Sieje 68, eaJkradł się którejś 
nocy złodziej i zabrał z paczki 80 kg  owsa, 
k tóry  przeznaczony był przez właściciela 
n a  siew. W artość skradzionego owsa wy­
nosi 40 złotych. — W ładysław  Wójcik, K iel­
ce, ul. Urzędnicza 4, doniósł policji, że jesz­
cze w czerwcu 1941 roku skradziono mu 
z niezamjkniętego mieszkania ręczny zega­
rek  firm y „Omega" a bramzoletką, w arto­
ści 105 zł. Jadąc pociągiem W ójcik zauwa­
żył, że n iejaka Leokadja Głogowska z Ma­
łogoszczy nosi skradziony mu zegarek na 
ręce. P olic ja zajm ie się wykryciem  spraw ­
cy kradzieży. _______

(bal) SKAZANA DOPIERO W  II INSTANCJI.
Swego czasu  są d  grodzk i w  Jęd rze jo w ie  ro z p a ­
try w a ł sp ra w ę  m ieszkank i wsii K rężoły , gm. W o­
dzisław , pow . Jęd rze jó w , A n ton iny  R ojek , k tó rą  
o sk a rży ł o pobicie  K azim ierz  Jach . Sąd grodzki 
w yda! w ów czas w y ro k  u n iew in n ia jący , a  p oszko­
d o w an y  w  te j  sp raw ie  K azim ierz  Ja c h  złożył 
w niosek  odw oław czy  do są d u  okręgow ego w 
w K ielcach, gdzie sp ra w a  zo sta ła  pon o w n ie  ro z ­
p a trzo n a . W  tra k c ie  d o ch o d zen ia  u s ta lo n e  zo­
s ta ło , że is to tn ie  A n ton ina  R o jek  p o b iła  K azi­
m ie rza  Jiaicha, co  (stw ierdziły z resz tą  zad an e  
s ie rp em  n a  lew ej d łon i, ra m ien iu  i całem  cie le  
rotny. Na po d staw ie  c a ło k sz ta łtu  oko liczności sąd  
ok ręgow y w  K ielcach u ch y lił w y ro k  p o p rzed n i, 
i u z n a jąc  w in ę  Antonimy R o jek , sk a z a ł ją  na  
k a rę  a resz tu  p rzez 2 tygodnie . Jednocześn ie  sąd 
obarczy ! A n ton inę  R o jek  zap łacen iem  o p ła t i 
kosz tów  p o stęp o w an ia  sądow ego za  obydw ie in ­
stan c je , a  p o n ad to  n a  rzecz  K azim ierza  Ja c h a  
pon ies io n e  przez  n iego  kosz ty  p ostępow an ia .

(bal) UNIEW INNIONY W  II INSTANCJI. Ze 
sto d o ły  Jó ze fa  Kowalliikia w e  w si C eliny, gm. 
Secem in, pow . jęd rze jo w sk i, sk ra d z io n o  swego 
czasu  p ług  żelazny  o ra z  25 kg. łu b in u . P o k rzy w , 
dzony  gospodarz  ro zp o czą ł n a  w ła sn ą  rękę  po­
szu k iw an ia  z a  z łodz iejem  i zeb raw szy  k ilk a  in .  
fo rm acy j d o szed ł do w n iosku , ż* k rad z ieży  d o ­
k o n a ł S y lw erjusz  W cisło. Jó ze f K ow alik  o sk a r­
żył go do  sąd u  grodzkiego  w  W łoszczow ie, a w  
n ied ług im  czasie o d b y ła  się  rozpraw ia. O sk arżo n y  
W cisło  sk azan y  zo sta ł n a  6  ty g o d n i a resz tu . Nie 
po czu w ając  się do  w iny , S y lw erjusz  W cisło  z ło ­
żył w  w ydziale  odw oław czym  sąd u  okręgow ego 
p ro śb ę  a p e lacy jn ą , p ro sząc  o  u n iew inn ien ie . Sąd 
okręgow y w  K ielcach n a  p o n o w n e j ro zp raw ie  n ie  
zn a laz ł dow odów  w in y  osk arżo n eg o  i Sylw erju- 
szia W cisło  un iew innił.

(Zet) ŚMIERĆ NA DNIE GŁĘBOKIEJ STUDNI. 
W e w si B urzyn iec, g m iny  R acław ice (pow iat 
Miechów) w czasie  sp u szczan ia  d o  s tudn i 15- 
letn iego  B olesław a P o d siad ło  w  celu  w ydobycia  
u to p ionego  w ia d ra , u rw a ła  s ię  lin k a , do  k tó re j 
by ł p rzy w iązan y  P odsiad ło . C hłopiec pon iósł 
s tra sz n ą  śm ierć  n a  g łębokości 60 m tr. Zwłoki 
w ydobyto  po  p o k o n an iu  pew n y ch  tru d n o śc i.

(Zet) UJĘCIE NOTORYCZNEGO ZŁODZIEJA. 
P o lic ja  jęd rze jo w sk a  u ję ła  w  ty ch  d n iach  M ord­
k ę  T o p o ra  z Jęd rze jo w a , żyda, k tó ry  w  ciągu 
o s ta tn ic h  trzech  m iesięcy d o k o n a ł k ilk u n a s tu  k r a ­
dzieży  m ieszkan iow ych  i  sk lepow ych  zaró w n o  w 
dz ie ln icy  żydow skiej, ja k  i  p o lsk ie j. S p ry tny  i 
zaw odow y ten  złodziej p o tra f ił  p rzez  d łuższy  cza* 
grasow ać bezk arn ie . W  czasie  re w iz ji zn alez io ­
n o  w jego m ieszkan iu  sp o rą  ilo ść  g a rd ero b y  m ę­
sk ie j i d am sk ie j b ie lizny , cu k ie rk ó w  i różnych  
a r ty k u łó w  spożyw czych, pochodzących  z k ra d z ie ­
ży, obecn ie  zak w estjo n o w an y ch . —  W icie  osójł 
zg łasza się  s ta le  do  p o lic ji jęd rze jo w sk ie j, ro z ­
p o z n a jąc  sw ą  w łasność. O gólną w arto ść  sk ra ­
dz ionych  rzeczy poszkodow an i o b licza ją  n a  ok. 
20 ty sięcy  zło tych.

(Zet) RABUNEK. P o  w y łam an iu  drzw i p rzy  po­
m ocy d rąg a  żelaznego, k ilk u  osobn ików  w ta rg n ę ­
ło  w  nocy  do m ieszk an ia  Ja n a  Ju rc za k a  we wsi 
K uśm ierk i, gm iny L elów  (pow iat Jęd rze jów ), ra ­
b u jąc  sp o rą  ilość żyw ności, ró ż n ą  g a rd ero b ę  i o- 
b u w je  ogólnej w arto śc i 3000 zło tych. W  czasie 
ra b u n k u  złodzieje  zam k n ęli w szystk ich  dom ow ­
n ik ó w  w  jed n e j izbie n a  klucz.

(Zet) POZNAŁ SWOJĄ WŁASNOŚĆ. W ład y sła ­
wowu W ójcikow i z Kielc sk rad z io n o  z m ieszkan ia  
jeszcze w  czerw cu  ro k u  ubiegłego zegarek  m ę­
sk i n a  rękę  f irm y  „O m ega" w raz  z b ran zo letk ą . 
W  tych  d n iach  w y pad ła  p. W ójc ikow i p odróż  
ko leją . W  w agonie na tło czo n y m  p asaże ram i p. 
W ó jc ik  k u  sw em u zd u m ien iu  p o zn ał sw o ją  w ła­
sność t. j. zegarek  na  ręce  p asaże rk i. U cieszony 
p. W ó jc ik  o d eb ra ł sw o ją  w łasność po  10 mie- 
si ̂ C3uh.

(bal) SPAŁ W  STODOLE, A OBOK KRADLI.
D o p iw nicy  będ ącej w łasnośc ią  M arjan n y  Do­
m agały  w e wsi Sobow ice, gm. Mierzwitn, pow. 
Jęd rze jó w , d o sta ł się  z łodziej i sk ra d ł 1 boche­
nek  chleba, p ó łto ra  l itra  n a f ty  o raz  ga rn ek  
śm ietany . Za z łodziejem  w szczęto poszukiw ania , 
a ślady  stóp  zap ro w ad z iły  do  szopy, w  k tó re j 
sp a l S tan isław  Slirzypczyński. N iezadługo Skrzyp- 
czyńsk i p osądzony  o kradaiież s ta n ą ł p rzed  k ra t ­
kam i sądu  grodzkiego w Jęd rze jow ie, gdzie sk a ­
zano  go n a  6 m iesięcy  w ięzien ia . W  w ydziale 
ap e lacy jn y m  sądu  okręgow ego w K ielcach, gdzie 
sk azan y  złożył odw ołan ie , sp raw a  w stąp iła  na 
n a  in n e  tory . O kazało  się, żę k rad z ieży  n ie do ­
k o n a ł S k rzypczyńsk i, a  n aoczn i św iadkow ie  ze­
znali, że o sk arżo n y  śp iąc  razem  z n im i w  s to ­
dole p rzez ca łą  noc, n igdzie n ie  w ychodził. Na 
p o d staw ie  tych  d an y ch  sąd  w ydał w y ro k  un ie­
winniła jący.

Wydawnictwo! „Nowy Czas” Kraków, Wielopola 1. T*t 206-11. — Adtnlnl«traeJ« I ekspedycja: Jędrzejów. Rynek % tel. 50.


